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li nwiró oircM 
jubileuszowych 
w Leningradzie
— MOSKWA. W 30 rocznicę
■ rewolucji październiko

wej tj. 7 listopada br. oddany 
zostanie z historycznego krą
żownika „Aurora" sygnał do 
salwy honorowej w Leningra
dzie. Przed 30 laty salwa z 
dział tego krążownika obwie
ściła początek rewolucji. „Au
rora" będąc obecnie statkiem 
szkolnym zarzuciła kotwicę w 
tym samym miejscu u brzegu 
Newy, gdzie znajdowała się 7 
listopada 1917 r. Okrętowi przy 
wrócono wygląd sprzed 30 la
ty. Komendę do wystrzału z 
„Aurory" odda w 30 letnią rocz 
nicę b. komisarz krążownika 
Biełyszew, który w r. 1917 sta 
nął na czele rewolucyjnej za
łogi „Aurory".

Sprzedaż zlata
skarbu brytyjskiego
gg LONDYN. Brytyjskie mini 
" sterstwo skarbu podało do 

wiadomości, że w październiku 
sprzedano złota na sumę 35 mi 
lionów funtów szterlingów. Zło 
to przeszło na własność Sta
nów Zjednoczonych, jakkol
wiek komunikat nie wspomina 
o tym.

Od początku kryzysu dola
rowego Wielka Brytania sprze 
dała łącznie złota na sumę 55 
milionów funtów szterlingów 
ze swych zapasów złota, ogól
nej wartości 600 milionów fun
tów szterlingórr. Uzyskane ze 
sprzedaży pieniądze użyto na 
nabycie towarów w strefie do
larowej oraz na zakup 180 mi
lionów dolarów w Międzyna
rodowym Funduszu Monetar
nym.

Podział budżetu
•r Gt-ec/f
— PARYŻ. — Agencja Fran- 
™ ce Presse donosi z Aten, 

iż grecka rada koordynacyjna, 
w której wziął udział również 
szef amerykańskiej misi i— Gris 
w cod, powzięła uchwalę po
działu budżetu na dwie części. 
Wydatki regularne będą po
krywane z normalnych podat
ków, podczas gdy rozchody 
nadzwyczajne znajdą pokrycie 
w nowych podatkach i amery 
kańskiej pomocy.

KoRome nadal 
bez żadnych praw 
a NOWY JORK. Na posiedzę 
™ niu plenum Generalnego 

Zgromadzenia ONZ odrzucono 
23 głosami przeciw 13 przy 17 
p ..-'srzymuja.cyćh się wniosek 
radziecki, domagający się przy
znania koloniom prawa składa
nia bezpośrednio wnirsków o 
przyjęcie w skład komisji go
spodarczej dla Azji i Dalekiego 
Wschodu. Propozycja radziecka 
została poparta m. in. przez 
Indie i Pakistan.

W. Brytania 
a Palestyna

LONDYN. — Zdaniem lon
■ dyńskich obserwatorów dy 

plomatycznych Wielka Brytania 
odrzuci projekt amerykański, 
przewidujący, że do 1 lipca 1948 
na wojskach brytyjskich spoeży 
wać będzie wyłączna odpowie 
dzńalność za utrzymanie porząd 
ku i spokoju w Palestynie

BERLIN (PAP). Polska Misja 
Wojskowa w Berlinie wystoso
wała do sojuszniczej Rady Kon 
troli notę, w której domaga się 
ukrócenia niemieckiej akcji re 
wizjonistycznej.

Rząd Polski — czytamy w no 
cie — posiada niezbite dowo
dy nielegalnej działalności 
przesiedleńców niemieckich. — 
Działalność ta przejawia się w 
formie nielegalnych ulotek, ze 
brań i organizowania stowarzy 
szeń. Typowym przykładem 
niemieckich organizacji rewi
zjonistycznych są: Bund der 
Heimattreuen Danziger z siedzi 
bą w Hamburgu, Ausschuss 
der Ostvertriebenen w Rheydt, 
Verein ehemaliger Schlesier 
und Oberschlesier w Hannowe- 
rze, Gemischte Kcmmission fiir 
die Repatrierung nach den deu- 
tschen Ostgebieten w Ham
burgu i Tcr^retung Crideutschen 
b-triebe bel der Handelskam- 
mer w Hamburgu. __

Nota zwraca uwagę Sojusz
niczej Rady Kontroli na szereg 
wystąpień osób, uprawiają
cych propagandę rewizjoni
styczną. Dr Kather domagał się 
na zebraniu Rady Przesiedleń
ców umożliwienia im powrotu 
na ^administrowane przez Pol
skę tereny". Dr Ryba wypowie 
dział się dnia 4 sierpnia br. na 
posiedzenu Landstagu Schles- 
wig - Holstein przeciw zrówna 
niu przesiedleńców w ich pra
wach z pozostałą ludnością 
Niemiec, gdyż mogłoby to osła 
bić akcję o powrót byłych 
ziem wschodnich do Niemiec. 
Również publiczne oświadcze
nie niejakiego Gorlingera w 
sprawie utworzenia „niemiec
kiego Tządu emigracyjnego" w 
strefie brytyjskiej w celu przy 
gotowania akcji powrotu Niem 
ców na zachodnie ziemie pol
skie, wskazuje na niczym nie 
skrępowany wzrost propagan
dy rewizjonistycznej.

Nota wskazuje następnie na 
to, że na zebraniu „Hauptaus- 
schuss der Ostvertriebenen fiir 
d-fe britische Zonę" podzielono 
grupy wysiedleńców na wzór 
hitlerowskich „Gau" (okręgów) 
i przyjęto rezolucję w sprawie 
powrotu do Polski. Celem tych 
wystąpień jest utrzymanie sta
nu niepewności wśród przesie
dlonych, aby nie dopuścić do 
ich stabilizacji w Niemczech.

W nocie podkreśla się, że 
wymienione przykłady dowo
dzą, iż dotychczasowe oficjal
ne zarządzenia nie są wystar
czające dla położenia kresu od 
wetowym j rewizjonistycznym 
dążeniom wśród wysiedleńców. 
Podobna działalność tolerowa
na na dalszą metę sprzyja od
rodzeniu wojującego panger- 
manizmu 1 zagraża pokojowo 
usposobionym sąsiadom Nie
miec oraz pokojowi świata. 
Enuncjacje oznaczające lekce
ważenie uchwał czterech mo
carstw i zmierzające do tego, 
aby Niemcy nie akceptowały
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w sprawie
niemieckiej akcji rewizjonistycznej

pewnych' rozstrzygnięć są rów 
nocześnie wystąpieniami skie
rowanymi przeciw niemieckim 
politykom, którzy na te roz
strzygnięcia się zgodzili. Mają 
one charakter rewizjonistycz
ny i winny podlegać karze.

Nota przypomina, że hitle
ryzm w analogiczny sposób 
rozpoczął swą działalność przy 
pomocy małych związków re
gionalnych pod hasłem odwe
tu i rewizjonizmu. Z tych 
względów należy stłumić pro
pagandę odwetową i rewizjoni 
styczną w zarodku. Polska Mi
sja Wojskowa wyraża przeko
nanie, że utworzenie jakiego
kolwiek komitetu wysiedlo
nych Niemców utrudnia szyb
ką i zupełną asymilację prze
siedleńców w nowym miejscu 
zamieszkania. Może to tów- 
nież w przyszłości spowodo
wać nieporozumienia między 
Niemcami a ich sąsiadami.

Z tych względów należy bez 
zwłoki podjąć starania o zu
pełne zlanie się niemieckich 
elementów repatriowanych z 
ludnością •'niememiecką. Ceł 
ten bedzie osiągnięty, Jeżeli 
przesiedleńcy • otrzymają taki 
sam statut prawny jaki posia
da osiadła ludność niemiecka.

WARSZAWA (PAP). Pre
mier Cyrankiewicz otrzymał 
nadesłaną do Prezydium Rady 
Ministrów depeszę następują
cej treści’

„W imieniu demokratycz
nych księży katolickich wyra
żamy ob. Premierowi podzięko 
wanie za rzeczowe ustosunko
wanie się do Kośoioła w Pol
sce, wyrażone w exposć na se
sji bńdżetowej w Sejmie. Soli
daryzując się z pracą Rządu

Komitety obrony republiki 
powstają we Francji
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PARYŻ (PAP). Akcja stwo
rzenia komitetów obrony repu
bliki zainaugurowana uchwałą 
Z w. Zawa. Metalowców francu
skich posuwa się szybko na
przód. W fabryce Imbert w 
Saint Denis do komitetu przy
stąpiło 400 robotników na 512 
ogółem zatrudnionych. W fa
bryce papieru w Saint Denis za 
notowano tego samego dnia 
500 nowych członków komite
tu. Przedstawiciel tamtejszego 
komitetu oświadczył: „Wiemy 
debrze, że pierwszą rzeczą ja
ka zrobiłby de Gaulle po doj
ściu do władzy byłoby rozwią
zanie generalnej konfederacji 
pracy. Jesteśmy również (prze
ciw tym, którzy chcieliby bez 
de Gaulle'.a wnrowadzić reak-

Zagadnienie to należy rozwią
zać przy pomocy specjalnej 
ustawy, która będzie nadawała 
przesiedleńcom pełne prawu 
ludności stałej i zawierała za
kaz wszelkiego zrzeszenia się 
na podstawie regionalnej, do
tyczącej terenów znajdujących 
się poza granicami Niemiec. Z 
wyżej podanych względów — 
czytamy w nocie polskiej — 
Polska Misja Wojskowa ma za 
szczyt prosić o wydanie usta
wy, która by uwzględniała na
stępujące momenty:

1. Zakaz jakiejkolwiek propa 
gandy rewizjonistycznej oraz 
określenie odpowiedzialności 
karnej za naruszenie tego za
kazu. ' .

2) Ustalenie ogólnej definicji
propagandy rewizjonistycznej 
w ten sposób, aby definicja ta 
obejmowała wszelką działal
ność skierowaną przeciw uch
wałom poczdamskim, a w 
szczególności przeciw postano 
wieniom dotyczącym przesie
dlenia Niemców, oraz granic 
Niemiec. _ _______ _______

3) Zakaz zrzeszenia się prze- stawowych gałęzi gospodarka
słedlonvch Niemców na pod
stawie ich pochodzenia teryto
rialnego.

4) Zrównanie w prawach 

nad konsolidacją społeczeństwa 
i utrwaleniem pokoju w Polsce, 
pragniemy razem z obywatela 
mi wszystkich wyznań i naro
dowości, wraz z partiami demo 
kratycznymi przyczyniać się 
szczerze do odbudowy naszej 
zniszczonej ojczyzny i utrwalę 
nia w niej rządów ludowych.

Podpisali: ks. ppłk. Zawadz
ki, dziekan wojsk wewnętrz
nych, ks. płk. Pyszkowski — w 
zast. dziekan generalny W. P.

cyjną politykę".
W fabryce Roche do korni te 

tu przystąpili wszyscy pracow 
nicy. W komitecie znaleźli się 
obok działaczy CGT członko
wie Chrześcijańskich Zw. Zaw., 
socjaliści i MRP-owcy.

De Gaulle zabiega 
o b. wenr. R®’jn?«da

PARYŻ, (PAP). — Dziennik 
„La Liberatiion" zamieszcza wia 
domość o nawiązaniu kontaktu 
między de Gaullem a b. premie 
rem Reynaud. De Gaulle miał 
zaproponować Reynaudowi ob
jęcie teki ministra finansów w 
razie dojścia do władzy.
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Niemców przesiedlony^ ze staj 
łą ludnością niemiecką oraz zą 
kaz działalności zmierzającej) 
do podtrzymania jakichkolwiek 
różnic między przesiedleńcami 
a ludnością stałą w NiemJ 
czech.

Porozumienie 
między Polską 
a Wielką Brytanią 
w sprawie HnhiM 
flh obywateli

WARSZAWA (PAP). Po pi^ 
ciotygodniowych naradach w 
Warszawie Rząd Polski oraa 
rząd Zjednoczonego Królestwa 
W. Brytanii doszły do porozu
mienia w sprawie zasad jakie 
będą stosowane przy wypłacie 
odszkodowań obywatelom bry 
tyjskim, których interesy zo
stały dotknięte ustawą z dnia 
3 stycznia 1946 r. o przejęciu 
na własność państwową pod- 

narodo wej. Postanowiono powoi 
.łać polsko - brytyjską komisji 
mieszaną, która ma Tegulowad 
wszystkie sprawy wynikającej 
ze wspomnianej umowy, a doJ 
tyczące zainteresowanych oby 
wateli brytyjskich. Rokowania! 

| toczyły się w jak najbardziej! 
przyjaznej atmosferze i zrozu-j 
mieniu problemów gospodar^ 
czych, stojących przed rządem! 
polskim oraz rządem ZjednoJ 
czonego Królestwa. *

Prof ett JudOiławif 
przedwlio podziałowi zioła 
przez IMiemcóun

BELGRAD (PAP). — Rzeczy 
nik jugosłowiańskiego mini-j 
sterstwa spraw zagranicznych, 
podał do wiadomości, że rząd 
jugosłowiański złożył w Lond 
dynie, Waszyngtonie i Paryżu 
protest przeciwko bezprawne
mu podziałowi zagrabionego 
przez Niemców złota.

Jak wiadomo, brukselska kon 
misja dla podziału złota przy
znała pewną jego ilość Belgii, 
Holandii i Luksemburgowi i po 
stanowiła zarezerwować okre-l- 
śloną część złota, zagrabione
go przez Niemców dla Włoch 
i Austrii. Rząd Jugosłowiański 
uważa fakt przeprowadzenia 
podziału przed ustaleniem strat! 
zainteresowanych krajów — za' 
sprzeczny z postanowieniami: 
konferencji paryskiej w spra-i 
wie reparacji. Rząd jugosło
wiański zastrzega sobie prawo, 
do odszkodowania w razie, 
ewentualnego naruszenia Jej tom 
szczeń.

Rzecznik podał do wiadomo^ 
ści, że Niemcy wywieźli ^ Ju
gosławii przeszło 11.5 miliona 
kg złote.
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Najserdeczniejsze pozdrowienia
dla czytelników „Sztandaru ludu" onekamia 
prof. Swieszników, solistka Tatiana Błagoskłonowa 
i przedstawiciel Min. Kultury i Sztuki ZSRR Płatonow

Suiesznikoujem)(Wyuiad Jt pa*oft
Specjalny pociąg z Warszawy, 

wiozący chor Świesznikowa 
wpada z hukiem na stację ko
lejową w Lublinie. Otwierają 
się drzwi jednego z wagonów i 
na peron v’ychodzi wysoki, szpa 
fcowaity mężczyzna w niemgan 
nie skrojonej ciemnej jesionce. 
Jego miłą twaTZ rozjaśnia dobro 
tliwy uśmiech. Jest to profesor 
Aleksander Swieszników, dyry
gent Państwowego Chóru Pie
śni Ludcwych, laureat nagrody 
stalinowskiej.

Oczekują go juz przedstawi
ciele miasta z prez. Jaroszem, 
ylceprez. Krzykałą, przesw. 
MRN T. Dmowskim, prezes 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzie c 
ki-j dyr. Pietrzyk, przedstawi
ciele partii politycznych, Zw. 
Zawodowych, wojska, SO Ligi 
Kobiet, organizacji młodzieżo
wych oraiz prasy. Witają go ser 
decznie i wręczają kwiaty.

Prof Swieszników widocznie 
wzruszony i lekko zażenowany 
takim przyjęciem odwraca się i 
woła „Gdie moi diewuszki" i ru 
chem pełnym kurtuazji ofiaro
wuje zbliżającym się właśnie 
do niego śpiewaczkom z jego 
chóru, otrzymane bukiety kwia 
tów. Te z uśmiechem przyjmują 
z rąk swego dyrygenta kwiaty. 
Widać, że między dyrygentem 
a zespołem panują prawdziwie 
przyjacielskie stosunki.

Zbliżam się do profesora i pro 
szę go o wywiad dla mojej ga
zety.

— Czy pan profesor jest po 
raz pierwszy w Polsce?

— W 1936 roku bawiłem je
den dzień w Warszawie w prze
jaździe do Czechosłowacji dokąd 
udawałem się z koncertem. Za 
wsze interesowała mnie Polska. 
Znam polską muzykę, chciałem 
więc bardzo poznać wasz kraj.

Mój zespół śpiewa nawet kil
ka' polskich pieśni ludowych, 
oczywiście w języku polskim 
— chwali się prof. Świeszni- , 
kcw. Miałem sposobność podzi- j 
wiać wielkiego waszego śpiewa 
ka Dygasa i niezrównaną Ban- 
drowską - Turską, którzy śpiewa 
li w Moskwie.

Bardzo podobał mi się chór 
Dana, który również u nas wy
stępował

Ńa festiwalu młodzieżowym 
w Pradze, gdzie byłem prze
wodniczącym jury usłyszałem 
chóir górników polskich i muszę 
przyznać że stoi naprawdę na 
wysokim poziomie.

Oczywiście najbardziej intere 
su je mnie wasza muzyka chóral 
na. Znam wiele doskonałych 
utworów chóralnych, kompozy
torów polskich. Pozwala mi to 
wnioskować, że wasza kultura 
chóralna musi być naprawdę 
Wysoka. Niestety nie miałem ja 
koś sposobności zaznajomić się 
bliżej z waszymi chórami.

Z kompozytorów polskich' naj 
lepiej lubię, jeśli chodzi o muzy 
kę nowoczesną, Karola Szyma
nowskiego, z dawniejszych natu 
raTińde Chopina.

No bo 'któż go nie lubi — do 
da je z uśmiechem prof. Swiesz- 
nikow — no i Moniuszkę,

„Halka" Moniuszki jest u nas 
tak popularna, jak gdyby była 
naszą operą.

— Kiedy i jak powstał wasz 
chór? — pytam.

_ W 43 reku, w czasie gdy 
ttrwały Jboje o Stalingrad. Wi

dzieliśmy, że przyjdzie wnet o- 
kres pokoju, kiedy będziemy 
mogli światu pokazać, że mamy 
nie tylko wielką i potężną ar
mię. ale również wspaniały do
robek kulturalny. I wtedy po 
najcięższym okresie powstał 
Państwowy Chór Pieśni Ludo
wej, 5$ którego czele stoję.

Początkowo chór ten składał 
się z 80 osób. Byli to robotnicy, 
którzy powrócili z frontu, a 
czas swój dzielili między fabry 
ką a salą muzyczną. Po 5 mie
siącach intensywnej pracy wystą 
piliśmy z pierwszym koncertem.

Od tego czasu chór nasz po
większył się znacznie i dzrś liczy 
już 120 osób oprócz 5 solistólw. 
Zespół marz jest zasilany śpiewa 
kami robotiniezych chórów arna 
torskich, których po tym odpo
wiednio szkolimy.

W listopadzie 45 r. wyjecha
liśmy po raz pierwszy z koncer 
tami za granicę. Byliśmy w Cze 
chosłowacji i na Węgrzech, pó
źniej w krajach skandynaw
skich i znów w Czechosłowacji.

Występy nasze cieszyły się 
wszędzie wielkim'powedzeniem. 
Pieśń radziecka zdobyła nam ser 
ca słuchaczy.

Do Polski jechaliśmy z wiel-

k’ą radością. Wiele naiszych1 
miast uległo zniszczeniu, zdawa 
łoby się, że zdążyliśmy się już 
przyzwyczaić do tego widoku, 
jednak Warszawa zrobiła na 
nas wstrząsające wrażenie. Jest 
ona najpotworniejszym i najstra 
szliwszym świadectwiem zbrod 
mii niemieckich'.

W Warszawie daliśmy dwa 
koncerty w sali „Roma". Dziś 
w nocy cdjeżdżamy do Krako
wa, stamtąd do Katowic i Ło
dzi, a po tym jeszcze będziemy 
śpiewać w Warszawie. Przywi
tanie jakie nam zgotowano w 
Lublinie wzruszyło mnie na 
prawdę. Bardzo się cieszę, że 
mogliśmy do was przyjechać. 
Dziś po południu będziemy śpię 
wać w świetlicy PMT dla robot 
ników lubelskich. Śpiewać dla 
robotnika polskiego, z którym 
jesteśmy związani tysiącami ser 
decznych więzólw jest dla nas 
więcej niż przyjemnością.

Proszę profesora Swieszniko- 
wa by mi powiedział jeszcze 
coś o sobie.

No cóż mogę powiedzieć — 
mówi mocno zażenowany profe 
sor. — Moją karierę zacząłem 
jakio całkiem mały chłopak w 
chórze szkolnym. Po tym po-

Australia popiera wniosek radziecki 
w sgf^auejie Indonezji

NOWY JORK (PAP). Delegat ho-l 
lenderski w Radzie Bezpieczeństwa van 
Kleffens, odrzucił wysuniętą przez Zwją 
zek Radziecki i Austrialię propozycję 
wycofania wojsk holenderskich z Indo 
nezji. Poparł on w zasadzie rezolucję 
amerykańską wzywającą ponownie do 
zaprzestania przez obie walczące strony 
walk w Indonezji. Równocześnie van 
"Icffens wysunął szereg poprawek, któ 
re w istocie zmieniły wniosek USA w 
apel skierowany do indonezyjskich 
wojsk republikańskich o zaprzestanie 
ognia.

Delegat radziecki Gromyko, potępił 
projekt amerykański stwierdzając, iż 
Stany Zjednoczone próbują uczynić z 
Rady Bezpieczeństwa współpartnera Ho 
landii w akcji wojskowej przeciwko re 
publice indonezyjskiej.

Przyjęcie rezolucji amerykańskiej 
oznaczałoby całkowite związanie akcji 
rządu w Indonezji i doprowadzenie 
jej przedstawicieli do stołu konferencyj 
nego, gdzie podyktowanoby im warun
ki.

Rezolucja USA proponuje wezwanie 
do zaprzestania ognia i wycofania się

Dookoła wyborów samorządowych
w Anglii i Walii

LONDYN (PAP).V— Sekre
tarz Labour Party Philips Mor
gan, omawiając wyniki wybo
rów samorządowych w Anglii 
i Walii, zaznaczył, że straty 
Labour Party stanowią stosun
kowo mały procent mandatów, 
jakie partia zyskała w wybo
rach, które odbyły się po woj
nie. Labour Party — podał Mor 
gan — zyskała od 1945 roku 
3.360 nowych mandatów, z cze 
go w wyborach przedwczoraj
szych stTaciła 643 mandaty.

Rzecznik brytyjskiej partii 
komunistycznej, podkreślając, 
że ostateczne wyniki wyborów 
nie są jeszcze znane, stwier
dził, że spadek głosów odda
nych na Labour Party, należy 
tłumaczyć tym, iż wyborcy nie 
byli zadowoleni z polityki tej 
partii. Wielu wyborców woła
ło więc wstrzymać się od gło
sowania, choć zachowało swą 
pozycję antykonserwatywną.

LONDYN (PAP). Kierownicy 
partii konserwatywnej domaga 
ją się rozpisania nowych wy
borów powszechnych w Wiel
kiej Brytanii.

Korespondent agencji Reute 

śwdęciłem się całkowicie Stu
diom muzycznym. Najbardziej 
pociągnął mnie chór, to też po 
zostałem mu wiemy. Obecnie 
jestem dziekanem wydziału dy 
rygentyry chóralnej w konser
watorium w Moskwie oraz dy
rektorem szkoły dziecięcej. 
Tam również prowadzę chór 
dzieci. Moi pupilkowie są w wie 
ku od 7 lat. Solista ma 9 lat. 
Śpiewają już bardzo pięknie. 
Śpiew ich jest utrwalony na 
płytach i batdzo często nadawa 
ny przez radio. Dzieci te otrzy
mują wykształcenie muzyczne 
i pozestają w internacie szkol
nym. Później jeśli nawet głos nie 
dopisze zostają należycie wy- 
kształconymi muzykami. Wielu 
z nich na pewno wyrośnie na* ar 
tystów.

Profesor Swieszników prosi 
mnie jeszcze na zakończenie 
bym przekazała czytelnikom 
„Sztandaru Ludu" jego jak naj 
serdeczniejsze pozdrowienia.

Serdeczne pozdrowienia dla 
naszych czytelników przesyła 
też solistka chóru, piękna śpie
waczka Tatiana Błagoskłono- 
wa oraz przedstawiciel Mini
sterstwa Sztuki i Kultury ZSRR 
Aleksander Płatonow. Gog.

na pozycje, zajmowane i sierpnia br. 
Należy jednakże dodać, iż do tego dnia 
wojska holenderskie zajęły już teryto
ria, należące do Republiki Indonezyj
skiej.

W Radzie Bezpieczeństwa (przepro
wadzono głosowanie nad propozy
cją radziecką wycofania wojsk obu 
walczących stron w Indonezji, na pozy, 
cje zajmowane przed rozpoczęciem dzia 
łań wojennych. Wniosek radziecki 
upad! czterema głosami na 4, przy 3 
wstrzymujących się. Postanowienia Ra
dy Bezpieczeństwa wymagają większo
ści przynajmniej 7 głosów na 11.

Odrzucono również propozycję au
stralijską wycofania wojsk holender
skich i indonezyjskich na odległość 25 
km z każdej strony. Głosowanie dało 
wynik j na $ przy 1 wstrzymującym 
się.

Delegat Australii, który w obu wy
padkach głosował razem ze Związkiem 
Radzieckim, przyłączył się do wysunie 
tych przez Gromyko pod adresem USA 
zarzutów, w związku z amerykańskim 
projektem zaprzestania walk w Indo
nezji.

ra dowiaduje się, że rząd nie 
zamierza traktować poważnie 
sugestii wysuwanych przez 
konserwatystów. Korespondent 
przypomina, że .w przeszłości 
wyniki wyborów samorządo
wych często różniły się znacz
nie od wyników wyborów par- 
lamentarrvch, które przeprowa 
dzano w riym samym czasie.

gest
szef amerykańskiej misji 
tr Grecji?
MOSKWA (PAP). W czasopiś I st^ iie Nebraska Q'uigley, o-

ir.ie „Literaturnaja gazeta" uka 
żała się sylwetka szefa misji ame 
ry kańskiej w Grecji, Dwighta 
Griswolda. Jak się okazuje Gris 
wold był uprzednio gubernato
rem stanu Nebraska, gdzie był 
znamy z wystawnego i hulaszcze 
go trybu życia. Z pcwodu złej 
reputacji poniósł on klęskę w 
czasie zeszłorocznych wyborów 
do senatu amerykańskiego.

Przywódca partii demekr, w

świadczył, iż’ przeprowadzone 
badania stwierdziły bankructwo 
administracji kierowanej przez 
Grlswolda_ Żadna inna admini
stracja ni: zarządzała' tak źle 
sprawami tego stanu. Mimo to 
w Waszyngtonie oświadczono, 
że Griswold nadaje się na stamo 
v.Tkl:o szefa misji amerykańskiej 
w Grecji ze względu na szczegół 
ne zdolności administracyjnie.

Jzwiestia 
o wizytach 
amerykańskich 
kongresmanów 
nuiMiiiiiiEwiigił

MOSKWA (PAP). Nawiązując do 
ostatnich wizyt różnych komisji kon 
gresu amerykańskiego w państwach 
zachodniej Europy „Izwlestia“ wska
zuje, że na czele tych komisji stali, 
przeważnie bankierzy USA i tak np., 
dyrektor Międzynarodowego Banku 
Odbudowy, Max Cloy, dyrektor Mlę-i 
dzyi.arodowego Funduszu Walutowego1 
Gutt i dyrektor Banku Międzynarodo
wego, Black badali stosunki gospodar, 
cze we Włoszech, zaś prezes amery
kańskiego banku eksportowo - impor 
towego, Martin zwiedził Finlandię.

Dziennik zaznacza, że wprawdzie 
bankierzy amerykańscy stwierdzili, ( 
iż wizyta ich miała dopomóc pań1 
stwom zachodniej Europy w otrzyma 
niu pomocy w ramach planu Mar-i 
sliolla, ale jednocześnie sami pczy-' 
znali, że plan ten w rzeczywistości 
nie istnieje i nic wiadomo jeszcze, co 
kongres Ameryki postanowi w tejl 
sprawie. Natomiast amerykańscy kon‘ 
giesmani nie omieszkali sprecyzować 
zamiarów Stanów Zjednoczonych wo-1 
bec państw zachodniej Europy.

„Izwjestia** przypomina oświadcze-' 
r.‘e senatora Bridgessa, kóry w wy-* 
wjadzie prasowym w Berlinie powie
dział: „Niemiecki przemysł powinien 
być całkowicie zachowany, a Niemcy 
należy zwolnić od uiszczania odszko 
djwań. Więcej mnie interesują pie
niądze, które USA' włożyły w gospo
darkę niemieeką, aniżeli to czy poten
cjał przemytu wojennego Niemiec 
będzie odbudowany czy też nie‘‘. Brid 
gess zaznacz; 1 wówczas rówmież, że 
jedynie Ameryka będzie decydować 
o przyszłości Niemiec, ponieważ ona 
rzekomo ponosi największe ciężary 
finansowe.

Jednym śłowem pisze w zakończę-* 
nju dziennik, Bridgess dał do zrozu 
mienia, że St. Zjednoczone pretendują 
do całkowitej hegemonii w Europie za, 
chodnicj i i’.s mają one zamiaru 
lkzyć. się ze sw’oiml protegowanymi.' 
Oświai.czenia kongresmanów wskazu-, 
Ja wyraźnie czego należy się spodzie, 
waż od zwołanej przez Trumana spe 
c/alnej sesji kongresu U. S. A.

Amerykański
wariant

MOSKWA (PAP). Znany 
blicysta ruc.Aiecki Maryniu pi
sze w „Prawdzie" o przyjacio
łach j wrogach jedności europej 
skiej. Autor przeciwstawia de
klaracje 9 partii głosom pclity-1 
ków anglosaskich, w których’ 
wersji rzekoma jedność Europy 
oznacza w istocie likwidację su 
werenności państw, rczbicie ru
chów demokratycznych j triumf 
najbardziej reakcyjnych elemen 
tów. Ekspansja Ameryki — 
stwierdza Marynin, — niesie 
kontynei owi europejskiemu nic 
konsolidację, lecz rozłam i roz 
ruchy. Plan Marshalla usiłuje 
porpczuć państwa zachó-" ';o eu 
ropejskie na państwa hod- 
niej* Europy. Faktem jest, że w 
miejsce (niemieckiej polityki 
„Drang Nach Osten" znajdzie 

anglo-amerykański wariant 
przewidujący wykorzystanie mi 
litaryzmu niemiecko-faszystów-1 
skiego w celach' przestępczych. 
W obliczu realnego niebezpie
czeństwa dla jedności Europy ze 
strony anglosaskich imperiali
stów partie komunistyczne pod 
noszą sztandar prawdziwej de
mokracji, obronę niezależności 
ńaredowej i wolności Europy 
pisze Marynin w zakończeniu 
swojego artykułu.
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ffja Erenburg
o XXX Rocznicy Listopada

Znakomity pisarz radziecki Ilia ( rzania nowych wartości. Dziś 
Erenburg przebywa obecnie w Pol- t----- --------- -— -*•-% :
$ce. Bezpośrednim powodem jego 
przyjazdu do Warszawy była chęć 
zaproszenia pisarzy polsk'ch na 
uroczystości XXX rocznicy Rewolu
cji Listopadowej. Chęć dołączenia— 
jak wyjaśnia osobiście pisarz — do 

przesłanego poprzednio ofcjalnego 
zaproszenia — nieoficjalnego rów
nież zaproszenia koleżeńskiego w 
imieniu pisarzy radzieck:ch, chęć 
dania w ten sposób wyrazu głębo
kiej sympatii i przyj: źnj jaką żywią 
oni ku kulturze polskiej.

IIja Erenburg na prośbę przed
stawiciela RAP udz;elił krótkiej 
wypowiedzi o znaczeniu między
narodowym nadchodzącej rocznicy 
Listopada.

— Trzydzieści lat jest sto- 
lunkawo niewielkim okresem w 

/yciu narodu. 30 lat — to tylko 
dla człowieka jest wiele. Po tych 
jednak trzydziestu latach w ży
ciu naszego narodu, latach tak 
nasyconych wielkimi wydarze
niami — można już określić re
zultaty, dokonać podsumowań. 
Czyni to w szerckim zakresie 
prasa radziecka.

30 lat czyniono próby znisz
czenia nas. W ciągu 30 lat nie 
było chyba dnia, żeby gdzieś do 
nas nie strzelano, żeby gdzieś 
rrie próbowano do nas strzelać.

Nie dało to rezultatu, bo nas 
zniszczyć nie pedobna. Istnieje
my i istnieć będziemy.

Rzucalno na nas oszczerstwa i 
kalumnie. Zarzucano nam chęć 
ani szczenią kultury. < Ludzie ucz
ciwi na całym świecie zrozumie
li już, że jest to nikczemnym 
kłamstwem. Naszą walką z fa
szyzmem dowiedliśmy całemu 
światu, że jesteśmy pierwszymi’ 
obrońcam- kultury i cywilizacji. 
I właśnie dlatego nie można nas 
zniszczyć.

Oskarżono nas o to również, 
źe wtrącamy się do życia innych 
państw i narodów. Rzeczywi
stość wykazała, że i to jest kłam 
stwem, które ma krótkie nogi, że 
rozwój społeczny posiada swoje 
niewzruszone prawa. , ,

Nie wtrącamy się oczywiście 
do spraw wewnętrznych innych 
państw, ale samym naszym ist
nieniem istotnie wywieramy 
wpływ na -rozwój wydarzeń i 
procesy społeczne w reszcie 
świata To jest prawo historii.

Byłem w swoim czasie w pół
nocnej Norwegii. Pamiętam, że 
pewnego dnia zwróciły moją 
uwagę krzaki pomidorów w o-gro 
dzie norweskim.

Zdziwiłem się początkowo, ale 
później uprzytomniłem sobie, że 
to przecież ciepłe prądy Gclf- 
stror.iu płyną tam gdzieś na pół 
nocy. Otóż powiem, że my, na
sze państwo socjaFstyczne, tak 
właśnie „wtrąca" się do życia 
Europy i całego świata, jak 
„wtrąca" się Golfstrom do ży
cia państw skandynawskich.

W ciągu 30 lat, jakie mijają 
cd wielkich dni Rewolucji Li
stopadowej, świat burżuazyjny 
wykazał, do czego jest zdolny. 
Nieuchronnie doprowadził on do 
faszyzmu i rzezi światowej. 
Ziemia obficie zbroczona krwią 
rutoy miast, i wsi, ruiny Waszej 
Warszawy, — oto co mówi o 
obliczu burżuazyjnego świata. 
Tego świata, w którym niszczy 
się produkty żywnościowe, gdy 
ludzie głodują, wyrzyna mlecz
ne krewy, gdy dzieci nie mają 
mleka, łamie niezbędne gdzie- 
Stóej nożyny - byle umk- 
nać obniżenia cen, byle zapew
nić handlarzom wygórowane 
zyski. . . .

3r“ __

burżuazyjuy był również egó- i Mikołajczyk odrzucił tę propozycję, 
ale Wtedy on jeszcze! sadniając w ten sposób swoje stanowi- 

zdolny był do stW-S **

świat burżuazyjny stał się • dzi
kusem. i barbarzyńcą.

Nasze państwo socjalistyczne 
obarczyła historia obowiązkiem 
obrony kultury światowej Kul
tura — tak samo jak pokój — 
jest niepodzielna. Nie można zni 
szczyć kultury w jednym kra
ju, a pielęgnować ją w drugim. 
Kultura nie da je się pokrajać 
na kawałki.

Dlatego właśnie najlepsze u-

i

mysły Zachodu kroczyły i kro
czą w jednym szeregu z nami. 
Dlatego np. we Francji wśród 
nrzyjaciół naszych byli czy są 
Anatol France, Rmain Rolland, 
Barbusse, Langevin, Joliot-Cu- 
rie, Marąuet, Picasso, d‘Aragcn 
i wielu innych, którzy wraz z 
nami bronili i bronią wspólnej 
sprawy kultury i postępu.

Rewolucja dokonana przed 
30-tu laty przeprowadziła po
dział świata nie, w przestrzeni,

lecz w czasie. Bo postępowe si
ły ludzkości, które cd tej daty 
rosną, są wszędzie.

Po jednej stronie leży świat 
tych, co od bomby zwykłej do
szli do bomby atomowej. Po 
drugiej — państwo, które przy
szło na świat wraz ze słowem 
„pokój", które chce tylko jed
nego; rozk\,4tu kultury ludzkiej, 
ocalenia i wolności człowieka.
Rozmowę przeprowadził M. M.

Uruchomienie 
5-go pieca 
w Państwowej 
Wytwórni Optycznej 
w Jeleniej Górze

Pozdrowienia dla narodów 

oluwili o zwytieslwii lemokRtii i mialim 
Hasła w 30-tą rocznicę Rewolucji Październikowej

MOSKWA (PAP). W całej 
prasie radzieckiej ukazały się 
na naczelnych miejscach ogłoszo 
na przez Komitet Centralny 
wrzechzw^ązkowej partii komu
nistycznej hasła, pod których 
znakiem odbędą się w Związku 
Radzieck:m obchody zwiazare

z 30-Ieciom rewolucji paździer
nikowej, Czołowe miejsca zajmu 
ja hasła, nawołujące do współ
pracy narodów w walce o zwy
cięstwo demokracji i o utrwalę 
nie pokoju.

Hasła brzmią m. in.: „Pczdro 
vienia dla narodów, wa^-^cych

Wydalenie 
dziennikarza amerykańskiego 
z Jugosławii

BELGRAD (PAP). — Władze l 
jugosłowiańskie nie przedłuży
ły wizy korespondentowi „New 
York Times" Brandtowi i wez
wały go do szybkiego opusz
czenia Jugosławii. Decyzja 
władz jugosłowiańskich zosta
ła spowodowana tym, że Bran
del przekazywał swemu pismu 
fałszywe i oszczercze wiado
mości z Jugosławii. W kores
pondencjach Brandla znajdowa 
ły się również obraźliwe zwro-

ty pod adresem przedstawicie
li Jugosławii. W decyzji pod
kreślono również, że Brandel 
zachował się zuchwale j pro- 
wokatorsko w Belgradzie.

X
BELGRAD (PAP). — Podano 

do wiadomości, że w Jugosła
wii bawiło w ciągu bieżącego 
roku 204 dziennikarzy zagra
nicznych, przy czym najwięk
szy procent przypada na dz-ien 
nikarzy amerykańskich.

o zwycięstwo demokracji i so
cjalizmu!"

Niech żyje współpraca naro 
ś!uW w walce o trwały pokój!

Ludzie pracy wszystkich kra 
jów demaskujcie podżegaczy 
wojennych! Strzeżcie sprawy po 
kej u!

Bratnie pozdrowienia dla na- 
r, 'ów słowiańskich, wyzwolo
nych spod jarzma najeźdźców 
niemieckich! Niech żyje niezło 
mna przyjaźń narodów słowian 
skich!

Inne hasła podkreślają przy
jaźń narodów radzieckich, rolę 
Z~RR, jako ostoi pokoju, bezpie 
czeństwa, wolności i niezależ
ności narodów. Szereg haseł po 
zdrowia radzieckie siły zbrojne, 
stojące na straży pokoju., skła
da hołd bohaterem i przede wni 
k precy, którzy wykonali 
przedterminowo tegoroczny 
plan, oraz nawołuje pracowni
ków przemysłu, rolnictwa i kul 
tury dc dalszej wytężonej procy 
nad wykonaniem 5-letniego pla 
nu gospodarczego.

i

WROCŁAW, (PAP). — W 
Jeleniej Górze odbyła się u- 
roczystość dwulecia urucho 
mienia Państwowej Wytwór 
ni Optycznej, jedynej tego 
rodzaju w Polsce, a czwartej 
co* d-o wielkości w Europie. 
Uroczystość była połączona 
z zapaleniem piątego z kolei 
pieca służącego do wytopu 
szkła optycznego, odznaczę 
nie 11 rekordowych pracow 
ników, spośród których 
Krzyż Zasługi za 42-letnią 
pracę w hutnictwie otrzymał 
Aleksandrowicz Jan oraz od 
słonięciem sztandaru Koła 
PPR.

Załoga fabryczna w niosły 
chanie ciężkich warunkach 
zmontowała i uruchomiła 
przed dwoma laty wytwór
nię. W chwillj obecnej pro
dukcja wytwórni pokrywa 
w znacznej części zapotrze
bowanie krajowe, a o naby
cie wyrobów PWO starają 
się: Czechosłowacja, Szwaj
caria, państwa skandynaw
skie, Ameryka południowa 
i inne.

Polski Nagy i jego żałosny koniec
W potajemnej ucieczce Mikołajczy

ka z kraju zbiegły się dwa momenty: 
polityczny i moralny.

Mikołajczyk przyjechał do kraju ob 
ciążony ciężkim grzechem, któremu na 
imię: obca agentura. Mikołajczyk uwa- , długo z premierem Churchillem. Pre- 
żał, że Polska winna być nie taką jaką 
chcą masy narodu, a taką jaką życzą 
sobie jego mocodawcy w Anglii czy 
Ameryce. Jest to stara, zwyrodniała 
mentalność reakcyjnych polityków, 
którą charakteryzują dwie dominujące 
cechy: niewiara w siły własnego naro 
du i wiara w wszechpotęgę kaptału. Z 
„motłochem,‘ we własnym kraju pora
dzimy sobie, najważniejsze jest zdobyć 
poparcie panów z City czy Wall Street. 
. I dlatego zanim Mikołajczyk udał 
się do kraju zaopatrzył się on przede 
wszystkim w mandat na męża stanu 
Polski z rąk pana Edena i ówczesnego 
premiera Anglii — Winstona Churchil
la. Z tym przyjechał pan Mikołajczyk 
18 czerwca 194$ roku na drugą konfe
rencję do Moskwy dla pertraktacji w 
sprawie utworzenia Rządu Jedności Na 
rodowej i mając ten atut w ręku, wie
rzył, źe zwycięsko utoruje nim drogę 
do władzy.

Warto teraz odświeżyć w pamięci 
niektóre momenty z rozmów, które 
pan Mikołajczyk przeprowadził wów
czas z przedstawicielami Rządu Tym
czasowego. Opublikowała je w swoim 
czasie cała prasa polska. Ob. Prezy- 

[ dent Bierut zaproponował Mikołajczy- 
w XIX stuleciu ten Świat "kowi objecie teki wicepremiera. Pan 
w - - ’ - ~ ----•- -a----- •«------------uza

„Nie mogę przyjąć propozycji Rządu 
Tymczasowego. Nie są one zgodne z 
oświadczeniem Edena złożonym wobec 
parlamentu angielskiego. Przed odjaz
dem moim do Moskwy rozmawiałem

micr Churchill dał mi zapewnienia uwa 
ża on, że jeśli już nie będzie zmienio
ny prezydent, to ja powinienem otrzy 
mać tekę premiera".

Motywy pana Mikołajczyka były 
niesamowite. Jest to poprostu dno u- 
padku moralnego i politycznego. Pan 
Mikołajczyk odrzucił czynioną mu pro 
pozycję nie dlatego nawet, że ze stano 
wiska wpływów, jakie rzekomo stron
nictwo jego posiada w narodzie nale
ży mu się więcej a dlatego, że pan Eden 
bChurchill zapewnili go, iż Pędzie pre
zydentem, a conajmniej premierem w 
Polsce.

Pan Mikołajczyk przemówił do naro 
du jako polski „namiestnik" z łaski an 
gielskich mocodawców. Pan Mikołaj
czyk po prostu potraktował nasz kraj 
jak kolonię o której rządzie ma de
cydować angielska metropolia.

To też druzgocącą była odpowiedź, 
którą Mikołajczyk usłyszał na konfe
rencji z ust tow. Wiesława. „Niech pan 
ńie mówi o cieniach, które stoją za nim, 
bo to stanowisko mówiąc delikatnie jest 
niepolskie. Polacy uzgodnili między so 
hą konieczność porozumienia się bez 
nacisku czy nawet udziału czynników 
zewnętrznych chociażby nawet dla nas 
sojuszniczych. Wymaga tego nasza god 
ność narodowa. Musimy przestać być

przedmiotem przetargów. O tym jaki 3 
będzie rząfi w Polsce nie może decydo
wać ani pan Eden, ani pan Churchill, 5 
lecz sami Polacy".

To była lekcja godności narodowej,; 
którą pan Mikołajczyk otrzymał na! 
konferencji z ust przedstawiciela demo; 
kracji polskiej. Obnażyła ona w całej Z 
pełni przed krajem ohydę zaprzaństwa 5 
narodowego polskiej reakcji. !

Obciążony tym grzechem pan Miko-! 
łajczylt przyjechał do Polski, ale za nim! 
jak cień nadal szli jego obcy mocodaw* 
cy: reakcyjne koła Anglii i Ameryki ii 
szła ich misja , którą zlecili mu wy
konania w kraju: przywrócenia do wła! 
dzy w Polsce rozbitych, arityludowycli; 
sił obszarniczo - kapitalistycznej ma-2 
gnaterii. ;

Nie pomógł nacisk zagraniczny, nie pój 
mogły zbrojne bandy podziemia, nie! 
pomogły funty i dolary amerykańskie.! 
Przegrana pana Mikołajczyka jest 2 wy! 
cięstwcm milionowych mas narodu i! 
ich ciążeń do utrwalenia naszej suweren; 
nej i ludowej władzy w Polsce. !

Ucieczka pana Mikołajczyka z kraju! 
jest już tylko dopełnieniem całości obra; 
zu. Bankrut polityczny okazał się rów! 
nież nędzarzem moralnym. Był agen-; 
tern, kiedy przyjechał z Londynu, pozo! 
stał nim przez cały czas swej pracy w; 
Polsce i w konspiracji przed najbliższy-! 
mi współpraccwnikami, uciekł również" 
jak przystało na agenta. Pan Mikołaj-! 
czyk okazał się godnym kompanem in; 
nego zdrajcy narodu: F-.ken mi er a"
Węgier Nagy‘ego. ;

Jerzy NAWROT !

Nowa bursa 
dla młodzieży szkolnej

Młodzież ucząca się w szko
łach zamojskich ma znaczne 
kłopoty ze znalezieniem mieszka 
nóa. Stancje prywatne są przede 
wszystkim zbyt drogie, a poza 
tym nie zawsze panujące w nich 
warunki pozwalają na spokojną 
naukę.

Powiatowa Rada Narodowa 
postanowiła ostatnio wybudo
wać nową bursę, oddając na ten 
cel własny plac przy ul. Obwo
dowej. Na sporządzenie wstęp
nych planów zostało wyasygno 
wanych 80 tys. zł. Z pomocą poi 
śpieszyły poszczególne Gminne 
i Miejskie Rady Narodowe po- 
'wiiatu. Na zebraniu przewodni
czących postanowiono, że wszyst 
kie rodziny zamieszkałe w po
wicie opodatkują się na budowę 
bursy w sumie 100 zł. od rodzi
ny. Powołano Komitet Budowy, 
który ma się zająć akcją zbiórko1 
wą.

Jako pierwsza ofiarowała na 
budowę bursy, Pow. Spół. Sam. 
Chłopskiej w Zamościu 100 tys, 
sztuk cegieł z własnej cegielni. 
Jednocześnie posypały się ofiaJ 
ry pieniężne.

Prace nad budejwą buirsy zo 
staną rozpoczęte na wiosnę, przy 
czym znaczną ich część wykoną 
ją starsi uczniowie szkół zamoj 
skich, a przede wszystkim szkół 
zawodowych.

Przvkład Zamościa, gdzi$ 
iitż wspólnym wysiłkiem bvdu> 
je się baccii pływacki powińen 
przyświecać innym powiatom, 
Tylko wspólną pracą j szczerymi 
chęciami można' coś stworzyć

Na Odbudowe Warsz-w
Na ostatnim posiedzeniu Mie 

sklej Rady Narodowej w Zama 
ciu wszyscy radni postanowi! 
wpłacić jednorazowe swe dietj 
w wysokości 250 zł. na rzecz od 
budowy Warszawy. Zebraną vl 
ten sposób kwotę 7250 zł. wpłą 
oołrx> na konto Komitetu Odbii 
dioiwy Stoika
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Kto spłaca a kto sie ociosa
w uiszczaniu podatku gruntowego

RK‘

Akcja wpłat z tytułu podat
ku gruntowego jest w pełnym 
toku. Już dziś możemy na 
podstawie faktów stwierdzić, 
gdzie akcja ta przebiega nor
malnie, co jest przyczyną tego, 
że jedne gminy wywiązują się 
dobrze - nałożonego na nie 
obowiązku, a inne gminy zaled 
wie w minimalnym procencie. 
Rzecz charakterystyczna, że 
najmniejszy procent wpłaciły 
gminy bogate, a więc takie któ
re mają największe możliwości 
wywiązania się z nałożonego 
obowiązku. Co więcej na tere
nie jednej gminy chłopi bied
niejsi lepiej płacą podatek niż 
chłop bogaty. Już dzisiaj może 
my wyciągnąć wnioski o roli 
Partii politycznych w uspraw
nieniu akcji, o roli czynnika 
samorządowego i administra
cyjnego.

Nie chcemy być gołosłowni. 
Dla przykładu omówimy sytua 
cję na dzień 1 listopada w po
wiecie lubelskim. Do 1 listo
pada chłopi powiatu lubelskie 
go wpłacili 1.337.115 kg zboża. 
Najlepiej wywiązały, się trzy 
gminy: gm. Niedrzwica, Meł
giew i Piaski. Podatek grunto
wy w tych gminach spłacono 
już w 80%, a cały szereg chło
pów spłacił w 100%. Co za 
przyczyna, że gminy te tak do 
brze wywiązały się z obowiąz
ku? Przyczyną jest zgodne har 
monijne współdziałanie wszyst 
kich czynników, które powin
ny czuwać nad tą akcją. Do
brze pracowały tam Gminne 
Rady Narodowe, dobrze wójto 
wie i sołtysi, dobrze Partie po
lityczne, których zadaniem by 
ło wyjaśnić szerokim rzeszom 
chłopskim o konieczności jak 
najszybszego uregulowania po^ 
datku. I tak na terenie gminy 
Niedrzwica jest to zasługą tam 
tejszego koła partyjnego PPR. 
w gm. Mełgiew koła Stronnic
twa Ludowego.

Zupełnie niezrozumiałym na 
pozór wyda je się fakt, że gm. 
Jastków jedna z najbogatszych 
gmin w powiecie, położona bli 
sko punktów zsypu, zapłaciła 
dotychczas tylko minimalny 
procent podatku gruntowego.

Przyczyny tego na pozór nie 

illHIIIIIIIIIMHIIlimillll 
(n iesW członkieni 

Lubelskiej
Spółdzielni 

Mieszkaniowej
Biuro L. S. M. mieści się:

Lublin, Krak.-Przedm. 29/27 
Teł. 11-89

zrozumiałego, oburzającego fak 
tu należy szukać w politycz rym 
nastawieniu tej . ilry dotych- 
cz'; obałamucanej przez PSI,, 
koniecznym jest by chłopi zer
wali z dotychczasową prakty
ką, by wykazali swój pozy
tywny stosunek do Polski Lu
dowej przez wpłatę natychmia 
stówą podatku gruntowego.

Drugim takim przykładem 
jest gmina Wojciechów, któ
ra wpłaciła tylko 15% po
datku gruntowego. Już od 1 li
stopada rozpoczyna się przy
musowe ściąganie podatku. 
Przykład 3 gmin powiatu lu-

bełskiego, które prawie w 
100% zapłaciły podatek świad
czy o tym, że podatek zapłacić 
mclna. Każdy obywatel ma p*ra 
w^ korzystać z opieki państwa, 
ale też musi na rzecz państwa 
świadczyć. Oporni przekonają 
się wkrótce, że podatek grunto
wy zostanie ściągnięty.

Starosta lubelski postanowił 
za dobrą pracę premiować wój 
tów, sekretarzy gminnych, po
borców gminnych z gminy 
Niedrzwica, Iv[ełgiew i Piaski. 
Trzy gminy powiatu lubelskie
go powinny być przykładem i 
bodźcem dla innych.

Trzydniowe seminarium
I i II sekretarzy powiatowych

Wczoraj 3 bm. rozpoczęło się 
B trzydniowe seminarium pierw

szych i drugich sekretarzy po
wiatowych. Seminarium wczo
rajsze prowadziła tow. Trem
blińska. Na wstępie tow. Trem 
blińska wyjaśniła czym się Ko 
mitet Centralny kierował przy 
ustalaniu seminarium dla sekre 
tarzy powiatowych. Partia na
sza jest partią rządzącą, której

■ przypada w udziale rozwiązy- 
| wanie zagadnień gospodar-
■ czych i politycznych dnia co- 
I dziennego. Każdy wie, że Par- 
| tia nasza jest partią marksi- 
I stowską i rewolucyjną i dlate- 
3 go musimy na praktyce wyka- 
Szać jak te zasady stosujemy

Współzawodnictwo pracy w fabryce uprzęży ^1“
przynosi rezultaty jwiści partyjni — mówi tow.

Produkcja wzrosła o 50’!,

Dwie duże hale, maszyny do 
szycia, kilkanaście warsztatów 
rymarskich do krajania skóry, 
młotki, szydła i dra te w. Jeste- 
śmy w lubelskiej fabryce pa
sów i uprzęży.

Załoga przedsiębiorstwa skła 
da się z trzech brygad, liczą
cych razem 54 robotników, w 
tym 7 osób personelu technicz 
nego. Produkcja nastawiona 
jest głównie na wyrób uprzęży. 
W magazynie oglądamy pię
trzące siłę stosy gotowych kan
tarów, szlei i naszelników.

16 lipca br. załoga fabryki po 
stanowiła wszcząć wspcdzawod 
nictwo pracy. Wyścig rozpo
czął się po zawarciu umowy 
między brygadami rymarskimi.

Ó wynikach wyścigu opo
wiada nam kierownik pierw
szej brygady ob, Nizio Bole
sław.

Tremblińska — to robotnicy i 
chłopi, którzy nie mieli możli
wości za czasów sanacyjnych 
zdobyć często minimum wy
kształcenia''.

A dzisiaj w nawale pra
cy praktycznej aktywiści nie 
mają nieraz możliwości uzupeł 
niać swojej wiedzy. Dlatego 
też Komitet Centralny zorgani
zował seminaria, aby umożli
wić sekretarzom uzupełnić 
swoje braki, uzbroić się w oręż 
teoretyczny. Seminaria nie są 
wystarczające, ale będą bodź
cem do dalszej pracy nad sobą.

Po tym krótkim wstępie tow. 
Tremblińska wygłosiła referat 
pt. „Istota państwa demokracji 
ludowej*'. Referat tow. Trem- 
błińskiej wywołał niezwykle 
ożywioną i ciekawą dyskusję.-

Konferencja aktywu wiejskiego 
SL 9 PPR w Siedlcach

— Początkowo nic nam się ja 
koś nie kleiło. Staraliśmy się, 
ale wszystko szło jakoś nie
składnie. Jednakże już po mie 
siącu przekonaliśmy się, że mc
ja brygada wyprodukowała o I Dnia 29. X. 47 r. w sali Ko- 
50 par uprzęży więcej, niż brylmitetu Miejskiego PPR odbyła 
gada 2. No i dopiero wtedy sięisię konferencja aktywu wiej- 
zaczęło. Każdy z ftas wyłaził] 
doprawdy ze skóry, aby wyro
bić jak najwięcej. Raz brała 
górę jedna brygada, raz druga. 
Po trzech miesiącach pracy oka 
zało sie, że obie brygady zrów 
nały się, a produkcja wzros.a 
o 50%.

Potwierdza nam to kierow
nik fabryki. Przedsiębiorstwo 
produkuje obecnie kwartalnie 
ponad 1000 par uprzęży, a więc 
dwukrotnie więcej niż w ubie
głych kwartałach. W. G.

skiego SL i PPR pod przewod
nictwem prof. Jurzyka z SL.

W krótkich i serdecznych 
słowach witali zjazd: Starosta 
Powiatowy ob. Zak, Powiato
wy Komendant ob. Całka, In
spektor Szkolny ob. Kwiecień, 
lustrator Związku Rewizyjne
go ob. Jagiełło, Prezes Zw. Sa
mopomocy Chłopskiej ob. Boj- 
ba, Inspektor Oświaty Rolni-

czej ob. Szczygielski, delegat 
Zw. Zawodowych ob. Taba
czek, delegat ZZK ob. Werba- 
Chowski,

Referat gospodarczy wygło
sił ob. Wesołowski z Lublina i 
referat polityczny tow. Łuć z 
WK PPR. Po referatach wywią 
zała się ożywiona dyskusja, w 
której zabierało głos 10 spo- 
ŚTÓd obecnych. Nu zakończe
nie uchwalono rezolucję. Obec 
nych 80 delegatów obu partit

- V*

Nowy Komitet Gminny PPR 
w Kąkolewnicy

Młodzież wiejska 
do szkół orzemysiowydi

W ramach realizacji Planu 
Trzyletniego Ministerstwo Prze 
mysłu z początkiem 1947 r. 
przystąpiło do organizowania 
przy ośrodkach przemysłowych 
(Górny i Dolny Śląsk) Szkół 
Przysposobienia Przemysłowe
go. Szkoły te przyczyniają się 
dó zwiększenia liczby fachow
ców w naszym przemyśle, oraz 
do unormowania stosunków go
spodarczych wsi. Szkoły Przy
sposobienia Przemysłowego ist
nieją od 1 lutego 1947 r. i obec 
nie w szkołach tych uczy się 
ponad 35.000 młodzieży wiej
skiej z różnych województw.

Pomagałw wysyłaniu ludzi 
cfo Niemiec 
i za to powędrował 

o więzienia
Franciszek Wiącek, komen

dant „Selbstschutzu" we wsi 
Stryjów w gminie Izbica pow. 
krasnystawskiego brał udział 
w łapankach na ludność pol
ską, którą następnie wywożo- 
no na roboty do Niemiec.

Wiącek z innymi członkami 
Selbstschutzu" otaczał w nocy 

domy mieszkańców Stryj owa i 
zabierał ich, by potem odęta-

wiać do. Izbicy, skąd odchodzi
ły transporty do- Niemiec.

W Izbicy wyłapywał Wię
cek Żydów, bił ich i wydawał 
w ręce Niemców.

Obecnie odpowiadał Wiącek 
za wszystkie swe czyny przed 
Sądem Okręgowym w Lubli
nie, który w wyniku rozprawy 
skazał go na 6 lat więzienia.

W dniu 28. X. 47 r. odbyło 
się zebranie delegatów kół 
PPR gm. Kąkolewnica pow. ra- 
dzyńskiego celem zorganizowa 
nia Komitetu Gminnego, jak 
również wręczenia tow. sta
łych legitymacji partyjnych. 
Na zebraniu przewodniczył 
tow. Puszcz Władysław, Z ra
mienia Kem. Pow. przybył II 
sekr. tow. Zarychta, który w 
swym referacie omówił zada-

Ponieważ wieś lubelska jest 
przeludniona i obecny stan stwa 
rza ciężkie warunki dla młodzie 
ży Lubelszczyzny, Ministerstwo 
Przemysłu pragnie młodzieży 
wiejskiej dać możność zdobycia 
zawcdu. Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego .są bezpłatne 1 
szkolą chłopców w dziedzinie 
przemysłu węglowego i hutni
czego, a dziewczęta w dziedzi
nie przemysłu włókienniczego.

Warunkiem przyjęcia do szkół 
jest: dla chłopców ukończenie 
17 do 21 lat, dla dziewcząt 15—J 
20 lat, świadectwo od powiato
wego lekarza, umiejętność czy
tania i pisania (w wyjątkowych 
wypadkach analfabeci), metryka 
ugodzenia zobow;ązainie rodzi
ców* poświadczone przez Zarząd 
Gminy, Zapisy kandydatów’ 
przyjmuj< wszystkie Zarządy 
Powiatowe Związku Walki Mło 
dych. Nauka w Szkołach Przy* 
sposobienia Przemysłowego trwa 
12 miesięcy. Zapewnione jest 

1 całkowite bezpłatne wyżywienie’ 
ubranie, bielizna, pościel, buty, 
nomoce naukowe oraz troskliwa 
opieka lekarska. Absolwenci zo
staną zatrudnieni w przemyśle 
w charakterze robotników przyu 
czcnych. Szkoły Przysposobienia 
Przemysł wego są zorganizowa 
no na terenach Zachodnich.

Wyczerpujących informacji , . _ v
udzielają Zarządy Powiatowa członkmie SOLK-u., 
Związku Walki Młodych. I T—_ “di x“

nia partii i sytuację międzyna
rodową.

Zebrani pełni zadowolenia 
wybrali Komitet Gminny, któ
rego sekretarzem został wybra 
ny tow. Puszcz Władysław.

Partia w Kąkolewnicy jest 
najmłodszą partią w powiecie, 
lecz dzięki wysiłkom kilku to
warzyszy wysuwa sie na nierw 
sze miejsce.

Seminarium kursu „A 
w Chełmie

i A

W dniu 30 ub. m. odbyło się J nie przedyskutować zawarte 
seminarium kursu A. Wszyscy 
towarzysze po indywidualnym 
zapoznaniu się z materiałem 
przysłanym z Komitetu Cen
tralnego zebrali się by wspól-

tam zagadnienia, skontrolować 
jak materiał został opanowany. 
Seminarium przeprowadził tow, 
Kisiel, nauczyciel tutejszej 
Szkoły Powszechnej.

Pierwsia Dlatńwka Modm SOIK
Pracownia krawiecka SOLK

Zarząd SOLK-u Koło Lublin' 
uruchamia w Lublinie przy ul. 
Cichej 7 pracownię krawiecką.

W pracowni tej, która znaj
dować się będzie pod facho
wym kierownictwem ob. Man- 

l kiewiczowej zatrudnione będą

4 listopada br. Będzie to pier
wsza placówka dochodowa 
SOLK-u.

Pracownia będzie przyjmo
wała wszelkiego rodzaju zamó 
wienia z zakresu krawiecczy- 
zny. Cenv będą nader umiar
kowana

Pracownia zostanie otwarta
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POGOTOWIE RATUNKOWE: 
fet 22-73

STRAŻ POŻARNA; 
teł. 11-tf

KOMENDA MIASTA M. O4
tel 23-83

DYŻURY APTEK;
Dziś we wtorek dnia 4 listopada 

dyżurują następujące apteki: Krak. 
Przędna. 29, Zamojska 23, Nowa 23, 
Narutowicza 27.

Sadownicy blora udział 
w miesiącu Polsko-Radziec
kiej wymiany kulturalnej

W ramach miesiąca polsko - ra
dzieckiej wymiany kulturalnej odbę
dzie się staraniem Zw. Prawników De
mokratów w Lublinie, dziś o godzi
wie 17, w sali rozpraw Sądu Apelacyj
nego Krak. Przedm. ąy, odczyt dr. St. 
Papierkowskiego „O literaturze rn- 
fe*eckiej“.

Wstęp na odczyt wolny. Goście mile 
widziani.

Żarz. Miejski uczcił samiec 
swych pracowników pole
głych z rak barbarzyńców 
hitlerowskich

Wielu pracowników Zarządu Miejskie 
go padło ofiarą barbarzyństwa niemiec 
kiego. Wielu ich zginęło w walce pod. 
ziemnej o wolność Ojczyzny, wielu zo 
otalo zakatowanych w więzieniu na 
Zamku i w obozie koncentracyjnym na 
Majdanku. Pamięć ich wszystkich ucz 
rtł wczoraj Zarząd Miasta podniosłą 
uroczystością żałobną.

Moza żałobna, w której uczestniczyli 
przedstawiciele miasta z prez. Jaro
szem na czele, odbyła się w kościele 
O. O. Kapucynów.

Ha Odbudowe Warszawy
Ob. Fornalczyk Eugeniusz wpłaci! 

•a Odbudowę Warszawy kwotę zł.

Dokąd ______
dziś idziemv

KINA
A' C7.LO *. Siódma zasłona
BAŁTYK: Człowiek z karabinem

RIALTO — Zenobia

Pocz. w dni powsz. godz. if, 17, 19 
Pocz. w niedziele i święta: godz. 13,

>7»

TEATR MIEJSKI
O godz. 19,30 Pygmalion.

TEATR MUZYCZNY 
im. Żołnierza Polskiego

Codziennie od godz. 19.30 „Przed
stawienie . literacko - baletowe" 
„Pan Tadeusz". „Żeńcy", Dziew 
czynka z zapałkami", „Straszny 
Dwór4' (fragmenty inscenizacyjne)

„Poległ za Polskę, Wolność i Lud
Uroczysty apel poległych żołnierzy

Wiele ofiar pociągnęła walka 
o wyzwolenie kraju. Wielu sy
nów Perski Ludowej i żołnierzy 
bratniej Armii Czerwonej zro
siło swą krwią ziemie Lubel
szczyzny zanim zapanował na 
nich ład.

I W niedzielę społeczeństwo Lu 
blina i jednostki wojskowe miej 
soowego garnizonu złożyły pole
głym bojownikom hołd.

Długi pochód uformował się 
przed kościołem garnizonowym 
skąd przeszedł na cmentarz przy 
ul. Lipowej. W pochodzie szły 
delegacje wszystkich jednostek 
wojskowych, delegacje Zw. Za
wodowych, organizacji społecz 
niych, młodzieżowych i szkół.

Nad głowami pochodu powie
wa las sztandarów. Sztandary 
pokryte są kirem. Miarowym 
wolnym krokiem sunie pochód. 
Orkiestra gra marsza żałobnego.

Na cmentarzu przy grobach 
warty honorowe. Od samego ra 
na stoją koledzy poległych ze 
sprezentowaną bronią, oddając 
im hołd. Przy kaplicy cmentar
nej płonie znicz.

Pochód wolno w skupieniu 
ustawia się wokół grobów.

Ksiądz dziekan garnizonu lu
belskiego wygłasza kazanie. Mó 

' wi o tych, którzy polegli, aby 
krwią swą ugruntować demokra 
cję w Polsce. Przemawia p. o. 
komendanta garnizonu, kpt. 
Rzepkowski. Ogłasza uroczysty 
apel.

Drżącym cd wzruszenia gło
sem czyta zastępca komendanta 
garnizonu lubelskiego mjr. Kit- 
ner tekst apelu.

Padają nazwiska żołnierzy i 
oficerów 7 pułku Kołobrzeskie 
go baoniu KBW, b. AL-owców, 
którzy polegli na ziemi lubel
skiej w walce z faszystowskimi

Hieobywatelskie stanowisko 
piekarzy lubelskich

W lokalu cechu piekarzy od
było się wczoraj walne zebra
nie. Zebranie to imało być po
święcone kwestii wypowiedze
nia przez cech umowy zbiorowej 
pracownikom piekarskim. W to 
ku dyskusji wyłoniło się jednak 
szereg innych kwestii, które uwa 
żamy powinny być poruszone i 
przez nas.

Otóż właściciele piekarń lu
belskich zajęli ciekawe stanowi 
sko. Wyraz temu stanowisku da 
li w swoich wystąpieniach, ob. 
ob. Zdybicki i Kuźmiuk. Ich zda 
niem piekarze lubelscy wywią
zują się ze swych obowiązków 
w stosunku do państwa i społe
czeństwa bez zarzutu. Wszyst
kim niedomagam om winien jest 
ktoś inny, kto, nie mogliśmy się 
dowiedzieć. Całość tych wywo
dów można było zreasumować 
mniej więcej w ten sposób. „Daj 
cie nam we wszystkim wolną 
rękę, a my już damy sobie ra- 
dę“;

Nie wątpimy wcale, że oby
watele piekarze daliby sobie ra 
dę doskonale. Tylko świat pra
cy nie byłby w tym wypadku w 
stanie wypieczonego przez nich 
chleba kupić. Przekonały nas 
o tym liczne haussy na wolhym 
rynku, które zostały ukrócone 
dopiero po energicznych, wystą
pieniach Komisji Specjalnej.

Jeżeli chodzi 0 zarzuty wysu
wane przez piekarzy, to tylko 
dwa z nich są konkretne. Jeden 
pod adresem „Społem", które 
rozdziela mąkę przydziałową 
nie zawsze sprawnie, drugi pod 
adresem niekarni LSS, która za 
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bandami UPA, NSZ i WIN.
Kompania honorowa powta

rza miarowym, głuchym gło
sem: „Poległ za Polskę, wolność 
i lud".

Zebrar e tłumy przysłuchują 
się w milczeniu. Niejeden z tu 
obecnych stracił swego najbliż
szego towarzysza pracy, brata 
lub krewnego. Myśli wędrują 
do tych co już cdeszli. Każda 
pierś napełnia się łkaniem.

W imieniu Wojska Polskiego 
przemawia mjr. Wysocki z DOW 
w imieniu organizacji społecz
nych i politycznych, tow. Korol 
ko. I znów płyną wspomnienia 
o tych co cdeszli, o przelanej 
krw*i i o Polsce Ludowej, która 
z tej krwi najlepszych swoich 
synów powstała.

Orkiestra gra marsza żałobne 
go. Delegacje organizacji i jedno 
stek wojskowych składają wień

KONCERT 
chóru Swiesznikowa 

dla świata pracy
Zespół Swiesznikowa wystą

pił z koncertem dla lubelskie
go świata pracy. Koncert ten 
odbył się wczoraj o godz. 15 w 
świetlicy PMT. Wstęp na kon
cert był całkowicie bezpłatny. 
Dało to możność każdemu ro
botnikowi skorzystania z tej 
wspaniałej imprezy.

Duża świetlica PMT była po 
brzegi wypełniona robotnikami 
Monopolu Tytoniowego, Cu
krowni, Drożdżowni i innych 
fabryk i przedsiębiorstw.

Przewodniczący Rady Zakła
dowej PMT ob. Jabłoński po- 

trudnią pracowników w porze 
nocnej. Te dwie kwestie zostaną 
jak to oświadczył obecny na ze 
braniu wiceprzewodniczący OK 
Z Z tow Bogusławski uzgodnio
ne na specjalnym zebraniu.

Jeśli chodzi o kwestie pozosta 
te, to rozprawia się z nimi naj
prostszy argument. W Lublinie 
istnieje 58 piekarń i żadna do
tychczas nie została dobrowol
nie przez właściciela zamknięta. 
Widocznie więc wypiek chleba 
jakoś się opłaca.

Dla przeciętnego czytelnika 
ciekawe będą zapewne fakty 
rzucające pewne światło na zda 
rzające się czasami w mieście 
braki chleba. Jak się okazuje 
przydzieloną na okres 10 dnio
wej dekady mąkę, piekarze lu
belscy wypiekają w ciągu 1, 2 
dni, bo tak jest im wygodniej. 
W pozostałych dniach dekady 
daje się więc automatycznie od
czuwać brak pieczywa.

Pamięci poległych pocztowców
W Świetlicy Zw. Zaw. Prac. 

Pocztowych przy ul. Peowia- 
ków 13 odbyła się w dniu 1 li
stopada uroczystość żałobna 
poświęcona pamięci poległych 
i zmarłych pocztowców. Na 
program uroczystości złożyły 
się przemówienia wygłoszone 
przez ob. ob. Sobalę Antoniego 
i Sokołowskiego- Sergiusza 

ce na grobach poległych. Rozie 
gają się dźwięki hymnu narodo 
wego.

Pcchód przechodzi na pobli
ski cmentarz żołnierzy radziec
kich. Przy dźwiękach werbli pa 
dają nazwiska oficerów i żołnie 
rzy radzieckich poległych na zie 
miach Lubelszczyzny w walce 
o wyzwolenie Polski. Lista na
zwisk jest długa, bardzo długa. 
I znów zebranych ogarnia wzru 
szenie. Ci ludzie padli tu z dala 
od swojej ziemi rodzinnej, od 
swich domów, by swoją krwią 
serdeczną przynieść wolność 
bratniemu narodowi. I znów roz 
legają się dźwięki marsza żałob 
nego. Pochód w skupieniu i po
wadze opuszcza cmentarz. Pozo 
stają tylko warty honorowe i 
groby udekorowane wieńcami i 
chorągiewkami. Lekki wietrzyk 
porusza płomienie świec.

dziękował w imieniu lubelskie 
go świata pracy i gospodarzy 
sali w gorących słowach prof. 
Swiesznikowowi i zespołowi 
za to, że przybyli tu by śpie
wać dla robotników.

Chór rozpoczął koncert hym 
nem narodowym „Jeszcze Pol
ska nie zginęła'*. Wzbudziło to 
prawdziwy entuzjazm wśród 
słuchaczy. Następnie odśpiewa 
li jeszcze jedną polską pieśń 
„Hej ty Wisło", a solistka Ga
lina Lawrentowa wykonała w 
języku polskim „Kołysankę”.

W dalszej części programu 
były pieśni ludowe rosyjskie 
odśpiewane przez chór oraz 
przez solistkę Błagosktonową 
Tatianę. Śpiew tej ostatniej 
specjalnie przypadł do serca 
słuchaczom. Nagrodzili ją hucz 
nymi oklaskami i zmusili do bi 
sowania. Ostatnim punktem 
Drogramu był „Marsz młodzie
ży demokratycznej'* — śpiewa 
ny na festiwalu w Pradze.

Koncert był 'na niezwykle 
wysokim poziomie.

Na zakończenie kilka słów 
powiedział do zebranych przed 
stawiciel Ministerstwa Sztuki 
i Kultury ZSRR Aleksander Pła 
tonow. Mówił O' więzach łączą 
cych naród polski i narody ra
dzieckie, o, znaczeniu wymiany 
kulturalnej i życzył robotni
kom jak najowocniejszej pra
cy dla dobra wolnej Polski Lu
dowej.

Ubrania na zimę 
rfla pracowników 
taborów miejskich

Na posiedzeniu Miejskiej Ra
dy Narodowej uchwalono wya
sygnowanie 500 tys. zł. na zakup 
obuwia i ubrań dla pracowni
ków taborów miejskich w Za
mościu.

oraz część artystyczna, w któ
rej ob. Petryczek Narcyza ode
grała marsza żałobnego Szope
na i Mendelsona. Po recyta
cjach wygłoszonych przez 
członków Związku zebrani zło- ' 
żyli wieńce na grobie Niezna- ! 
nego Żołnierza oraz u stóp pom ' 
nika poległych żołnierzy Ar
mii Czerwonej.

Urząd Wojewódzki zawiadamia, 
że Wojewoda Lubelski orzeczeniem 
z dnia 20. X. 47 r. L. AC. II- 
I/3329/47 zmienił nazwisko Juchy- 
miuka vel Jachimiuka Jana, syna 
Daniela i Anny z Korolczuków, uro 
dzonego dnia 24. V. 1920 roku w 
Drelowie, gm. Zahajki, pow. radzyń 
skiego i obecnie tamże zamieszkałe
go na nazwisko „Jachimiak".

Zmiana nazwiska rozciąga się na 
żonę Marię Bronisławę.
187? K.
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PRACA

EKSPEDIENTKA z praktyką potrzeb
na zaraz. Lublin, i-go Maja 42 — 
sklep spożywczy. 1863 G.

KUPNO — SPRZEDAŻ

SKRZYPCE Państwowe Liceum Pedago 
giczne w Lublinie, Narutowicza nr, 2, 
prosi osoby posiadające skrzypce 
do sprzedania, zgłaszać się we wtorki i 
piątki w Kancelarii Liceum w godzi
nach od 8-ej — 13-ej. Dyrekcja. 1829 

CAŁKOWITA wyprzedaż pozostałych 
mebli po zniżonych cenach. Kozetki, 
szafy, kredensy i inne rzeczy. Ś-to 
Duska 22 — skład żelaza.

SPRZEDAM pianino w dobrym stanie. 
Wiadomość: Cicha 3 m. 8. 1874 G.

WYTWÓRNIĘ Chemiczną z uprawnie 
niami na wyrób mydeł, pasty do obu
wia i podłóg, z przydziałami surowców 
do produkcji — odstąpię z powodu 
choroby. Wiadomość: Nowa 23 _
sklep spożywczy. 1863 G.

SPRZEDAM sypialnię jesionową w do
brym stanie. Wiadomość: Narutowi
cza 21/1 godz. 3—5. 1867 G.
■■■■■■■■■■■HlBMiaMmmmaBanilHNMM

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty kolejowy Nr 232098 wydany 
przez DOKP Lublin na nazwisko Nie. 
działek Janina zam. w Rejowcu, pow’ 
Chełm. 1862 G'

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje
stracyjną wydaną przez RKU Biała Poć 
laska na nazwisko Młynarczyk Julian 
zam. wieś Wygnanka, gm, Szustka. 
pow. Radzyń. 1864 G

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczką 
z Ubezpieczalni Społecznej w Lublinit 
na nazwisko Bryk Szczepan zam. Lu. 
blin, Piaskowa 4. 1866 G.

ZNALAZCĘ torby skórzanej, zawie
rającą małą torebkę skórzaną z dowo
dem kolejowym i kwitami żywnościo
wymi wydanym przez DOKP Lublin, 
proszę o zwrot za wynagrodzeniem, 
pod adres: Lublin, ul. Piaskowa Nr 6 
m ' 3 Złotnicka Maria, jednocześnie wy 
żej wymienione dowody unieważniam.

1868 G, 

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re
jestracyjną wydaną przez RKU Włoda 
wa na nazwisko Daszczyk Antoni.

1869 G.
LISIK Michał unieważnia zagubioną 
książeczkę tożsamości konia Nr 637 
oraz dowód osobisty na nazwisko Stec 
Józef zam. wieś Zanatówka, gm. Pusz-* 
cza Salska, pow. Biłgoraj. 1870 G.

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty wydany przez gminę Fajsławi
ce, oraz zezwolenie na posiadanie broni 
Nr 3462 wydane przez UBW w Kras
ny msta wie na nazwisko Ruszniak Sta
nisław zam. wieś Sochodoły, gm. Faj
sławice, pow, Krasnystaw 1871 G.

ZNALAZCA zagubionej torebki z doku 
nientami ńa trasie Rozwadów _  Kra
śnik na nazwisko Kwiatkowski Piotr, 
leśniczy z Lipy, Michalak Michalina i 
Irena proszony jest o zwrot za wyna
grodzeniem pod adres: Lipa na Rozwa 
dów lub Lublin, Biłgorajska 23 m. 8.

1872 G. 
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje 
stracyjną wydaną przez RKU Lublin 
na nazwisko Rejewski Czesław zam. 
Folwark Wygoda, gm. Jastków. 1873 K.

Nie myśl tylko
o sobie
Pomóż innym

Złóż datek

NA „POMOC ZIMOWĄ”
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‘ ‘ ; * Drugi 
drużyny radzieckiej 

w Szwecji miał

Drugie zwycięstwo 
„Dynamo" 
w Szwecji

SZTOKHOLM (PAP).
-wystąp <
„Dynamo" _
miejsce w Goteborgu. Spotka
nie to, podobnie jak poprzed
nie, zakończyło się zwycię
stwem piłkarzy radzieckich nad 
„Kamratemą" (Góteborg) w 
stosunku 5:1. Zwycięzcy zdo
byli bramki przez Trofimowa 
>— 2 oraz Maliawkina, Demina 
j Soł owiewa — po 1. Honoro
wy punkt dla gospodarzy uzy
skał Bengtson. — Zwycięstwo 
„Dynamo" nad drugą z czoło
wych drużyn szwedzkich jest 
dowodem, że poprzednie sukcc 
sy „Dynamo" za granicą nie 
były dziełem przypadku. Nie
dzielny mecz oglądało penad 
30.000 widzów.

CDKA (Moskwa) - 
„SPARTA" (Praga) 

2:1 (1:0)
Ceną biletu = 

toną węgla
PRAGA (PAP). Ponad 60.000 

jwidzów zebrało się na stadio
nie „Sparty", by obejrzeć pier 
{wszy w Czechosłowacji wy
stęp drużyny radzieckiej CDK, 
W którym piłkarze radzieccy 
anieli za przeciwników miejsco 
{wą „Spartę". Mecz zakończył 
się zwycięstwem gości w sto
sunku 2:1 (1:0). Spotkanie sta
ło na wysokim poziomie. Go
ście zademonstrowali doskona 
ią grę, wykorzystując skrzęt
nie błędy przeciwników pod 
swą bramką.

Zainteresowanie meczem by 
tob. wielkie. Tysiące osób, kto 
re nie mogły dostać się na sta 
dion, stały na ulicach słucha
jąc transmisji meczu przez ra
dio.

Ceny biletów na „czarnej 
giełdzie" przybierały nienote- 
jwane wysokości, a w jednym 
wypadku zaproponowano na
wet za miejsce na trybunie to
nę węgla.

Pierwszy start radzieckich 
piłkarzy w Czechosłowacji wy 
wołał wielkie zainteresowanie 
nic tylko wśród kół sporto
wych, ale w całej czechosło
wackiej opinii publicznej. Cze
ski Związek Piłkarski wydał na 
niedzielny mecz 45 tys. bile
tów, przydzielając część z nich 
związkom zawodowym, klu
bom sportowym w liczbie 700, 
ministerstwem j placówkom 
dyplomatycznym, resztę zaś 
skier-wał do rezsprzedaży. We 
czwartek w godzinach rannych 
ulice praskie były widownią 
walk o bilety wstępu na mecz 
piłkarzy radzieckich. 300.000 
ludzi usiłowało wtargnąć do 
biur sprzedaży, przy czym w 
wielu "wypadkach interwenio
wać musiały oddziały policji. 
Cenv biletów, wahające silę od 
20—80 koron, osiągnęły do 
piątku na „czarnym rynku" ce 
nę 1.000 koron. O zainteresowa 
niu meczem świadczy najle
piej fakt, iż czechosłowacka 
Rada Ministrów żźrela sią na 
ostatnim posiedzeniu sprawą 
biletów wstępu na niedz;elny 
mecz.

Jednym z pierwszych pociąg
nięć rządu Odrodzonej Czecho
słowacji była nacjonalizacja 
ciężkie&o przemysłu. Wywołało 
to falę oburzenia zarówno 
wśród przemysłowców czeskich 
jak i zagranicznych.

Wrogowie demokracji przepo
wiadali szybką ruinę przemysłu 
c itchcsłcwackiego, kryzys i bez 
robocie.

Ale upaństwowione przedsię
biorstwa i fabryki pracują pełną 
parą, dynią kominy i wielki 
przewrót gospodarczy bynajm- i 
niej nie wywołał w kraju żarnie I 
szania.

masz Bata, syn szewca, dorobił 
się w krótkim czasie wielkiego 
majątku i wybudował zakłady 
zlińskie, które stopniowo wysu 
nęły się na czoło wszystkich eu 
ropejskich fabryk obuwia. Nie- 
trudnobyło „królowi" dorobić 
się wielkiego majątku, przy sto
sowanych przezeń wyzysku robo 
tników. Mieszkańcy Zlina zwy
kli byli mawiać, że wokół osie
dla robotniczego „Bata" szybko 
rosńą cmentarze.

Fabryki Bata szyły obuwie 
dla Francuzów, Niemców, An
glików, „król" przerzucił się na 
wet na szycie sandałów dla Pa 
puasów i Hindusów.
„Król" nie był pozbawiony pe 

wnej szczypty poezji. Barwne
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— Ach to, ty! — I już witała się ser
decznie. Była zmieniona i wymizerowana. 
Zauważyłem w niej pewien brak równowa
gi i opanowania, którego dawniej nie umia 
łem dostrzec. Gdy opowiadała; mi swoją wę 
dTówkę na wieś i z powrotem, oczy jej mi- 
mcwoli napełniały się łzami. Twarz mieniła 
się nerwowo gwałtownymi rumieńcami i bla 
dością pod naciskiem bolesnych dla niej 
wspomnień.

— Chyba 'nigdy, tak jak teraz można się 
było przekonać o wartości ludzkiej przvjaźni! 
Na tych, którzy byli pewni — zawiodłam śię 
nieprawdopodobnie, zaś ci, o których nie są
dziłam by byli zdolni do pomocy w Redzie — 
podali mi rękę z gotowością! — Miałam kartę 
od męża — dodała po chwili — To przynaj
mniej dobre, iż wiem, że nie zginął... —

e— Wyobraź sobie przygarnęła mnie te
ściowa. Mnie i moją matkę. Dopóki nie znajdę 
jakichś środków zarobkowych Do sądu je
szcze nie przyjmują. Wiesz, że byłam „złapa
na" w tvm czasie, gdy zaaresztowali prezesów 
obu sądów? — I opowieść jej potoczyła się 
dalej w szybkiej płynności słów.

,.,Gdy zawezwano polskich urzędników, 
by się stawili do pracy, zaczęli się schodzić, 
tym więcej, że sadzono iż prezes wie, co robi, 
a nakaz niemiecki nawoływał do powrotu 
każdego na swe dawne stanowiska. Oczywista, 
że nie wszyscy jeszcze powrócili do miasta, 
niemniej ci, co zostali, powoli, w pochmurny 
dzień zaczęli napływać do gmachu sądowego.

— Szłam właśnie z matką Krakowskim 
Przedmieściem. Miałam wstąpić dc sądu by 
dowiedzieć się cokolwiek o pracy. Dostrzeg
łam za późno Niemców, którzy uprzejmym 
a ironicznym gestem nakazywali wejście do 
budynku. — ...Zosię wraz z wielu urzędnikami 
i przygodnymi przechodniami wpedzmo do 
gmachu. Sąd Okręgowy w całej sędziwcśc’ 
pocarslcego budynku nie widział jeszcze 
w swych kuluarach takiej ilości ludzi jak 

wówczas

W moTuWihm masteczku 
Zihiie pracują gigantyczne,. 
v spaniale wyposażone fabryki i 
cbuwia „Tomasza Bata". W u- 
państwowlejnych fabrykach cbu 
wia robotnicy stali się współ- 

■ •?pcdsrran 1 i pracują dla pań 
s'... . i siebie. Minęły czasy, gdy 
na kopertach z krwawo zaróbio 
nym groszem, robotnicy czyta
li napis: „Nauczcie się robić pie 
ni adze z własnego ciała".

Tomas'. Bata, niekoronowa- 
ny „król", największy fabrykant 
obuwia w całej Europie, umiał 
robić pieniądze z ciała swych ro 
botników.

Majątek w krótkim czasie
Historia tego „króla" i jego dy j wystawy jego sklepów, ozdobie 

nastii jest nader ciekawa. To-1 ne były różnorodnymi sentencja
mi: „Tylko Mussolini dorównu 
je „Bącie", „Bądźmy weseli", 
„Obuwie moje me powodują 
odcisków", „Wystrzegajmy się 
wpływów Wschodu".

Król szewców chciał być poił 
tykiem. W roku 1932 zginął w 
katastrofie lotniczej.

Syn i b*ucia Tomasza Bata 
kontynuowali jego dzieło. Nie
którzy Wyjechali za granicę, in
ni pozestali w Zlinie. W przewł 
dywaniu zbliżającej się katastro 
fy dziej owej szukali oparcia t 
zabezpieczenia się na zewnątrz.

W cieniu swastyki
Herb „króla obuwia" ozdobie 

ny był wizerunkiem trzech bu

tów. Bata, który pozostał w Zli 
nie dodał do nich czwarty but 
i otrzymał kształt, do złudzenia 
przypominający swastykę. Trze 
ba było tylko szyć buty Niem
com i płaszczyć się przed Niem 
cami. Ale z tego zadania Bata 
wywiązał się znakomicie Robo
tnicy mieli ciężki żywot. Nie 
tylko .gnębiono ich i wykorzy
stywano, lecz na każdym kroku 
musieli się wystrzegać pachoi 
ków niemieckich.

Jeden z braci pojechał do Sta 
nów Zjednoczonych, a stamtąd 
został przesiedlony do Argenty 
ny. Jeszcze inny zamieszkał w 
Anglii.
Gdy koniec hitleryzmu stał się 

f .jktem — Bata ze Zlina uciekł 
za granicę. Czechosłowacki Try 
bunał Narodowy wszczął prze
ciw niemu zaoczn e sprawę są
dową i wydał nań wyrek śmier 
ci za działalność proniemiecką.

Obecnie trzej potomkowie dy 
nastii Bata połączyli się za gra
nicą i zgodnym chórem potępia 
Ją nacjonalizację przemysłu w 
Cz~hosłowacji i przepowiadają 
szybkie bankructwo zakładów 
,Bata".

Ale fabryki zlińskie pracują 
tak jak przed wojną. Obuwie 
batowskie nasyca rynek krajo
wy, idzie za granicę. Tylko zmie 
n ’y się całkowicie warunki ży 
eia i pracy robotników.

Kobiety oddz:elono i zamknięto na sali 
posiedzeń. Mężczyzn SS-man przegonił do in
nej. —

— Dalej, mów dalej. —
Na sali, gdzie zatrzymano prezesów, sę

dziów i prokuratorów oraz szereg urzędników 
sekretariatu — Niemiec wściekał się, że bez 
osobnego rozkazu polscy prezesi Sądu Okrę
gowego zarządzili powrót do pracy.

Umundurowani „nadludzie" natrząsali się 
z garści wylęknionych i zaniepokojonych 
urzędników.

Wściekający się Niemiec zahamował po
tok słów i vzreszcie wypluł konkretne pytań1'e, 
kto i jakim prawem zarządził „zebranie" 
w tym gmachu. Na to- podniósł się prezes 
Gruda i szedł kwadratowy, twardy z brwiami, 
ściągniętymi surowo w gniewnym rozstrzy- 
dleniu.

Niemiec uderzył w stół.
— Polska — kaput! Z czyjego więc roz

porządzenia wezwaliście urzędników do pra
cy? Konspiracja? Bunt? —

Gruda w odpowiedzi z trzaskiem osadził 
mocna pięść na powierzchni stołu.

Żaden bunt mój panie, i żadna konspira
cja! Kazaliście wzywać do powrotu i do pra
cy! Czego pan chcę u diabła! A tu jest moja 
ćkmena i zarząd z1 łem ja! —

. Niski i ruchliwy, nerwowo zacierający 
rece prezes Sądu Apelacyjnego zbliżył się 
także, by wyjaśnić, tłumaczyć Niemcowi.

Nic nie pomogło. Wyprowadzono do sa
mochodów, zdążających na Zamek starszy
zną jak0 zakładników. Pomiędzy nimi plątał 
się czerwony iak burak, o tłustej, rozlanej 
twarzy adwokat Rutczyńskr jegomość mocno 
teoawy i nie rozumiejący sytuacji. Rztjcał się 
ku konwojentom milczącym ironicznće, gdy 
popychano go do samochodu, w którym stło
czyli się więźniowie.

(C. d. n.). i
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UPARCIUCHY
W mieście, jak 

_ w barwnym ka 
lejdoskopie Iwo 
rzą się j zmie
niają obrazy 
życia codzienne 
go. W uzupeł
nieniu tego są 
historie dzleją- 
ce się w czasie 
nocy. Uliczki ł 
zaułki są często 

obserwatorem przeżyć i obrazków 
tcbnących niejednokrotnie dziwne 
tv.’em lub niezwykłością.

Pewnej nocy poprzez śełemnlon> 
uliczki Starego Miasta wracali dwaj 
przyj iclele z jmlen'nowej libacji. 
Śpiewając zgodnym duetem pieśń o 
nocy, w Zakopanem, balowicze poczu
li nagle smakowity zapach wędliny. 
Obejrzawszy się stwierdzili, jż z po-, 
blfefego otwa/tego okna miła ta woń 
buchała wielkimi kłębami. Za okra- 
towanicm kręcił} się Indzie dźwiga
jąc różow- kiełbasy i kiszki. „Panie, 

_ dej pan kiszkę* — poczęli mo 
le*.’ov7RĆ jegomościa w białym fartu
chu". „To n.e moje to nic mogę sprzo 
d"we.ć* — ''dpa-l t«*nże.

Przyjaciele nie dali za wygraną I 
przez następne [ '.2 godziny wrzeszczę 
Ii j k opętani swą proóbę. Zbudzeni 
Irkatorzy poprzez uchylane okna da
remnie prosili o spokój, Z podn<eco- 
ijE- ane*ytem śpiewacy nie zwracali 

i ua njeh uwa£i dopóki latające 1 roz
pryskujące wokół butelki nie o- 
w ajmiły iir o czyimś niezadowoleniu.

Wyc^fswszy się dyskretnie za róg 
ulicy kucnęli 1 wysadziwszy tylko gło 
v.’ zaczęli kenipa«’* od nowa, lecz 
prowadzoną już tylko szeptem: „Pst, 
perle, sprzedaj pan kszkę*.^

Na upór nie ma lekarstwa,

&- ■

OSZCZĘDNOŚĆ
Zbliżająca się 

zima powoduje 
przymus stoso
wania oszczęd
ności w gospo
darce świell- 
nej. Abonenci 
elektrowni miej 
sklej już obce- 
z przykrością 
myślą o kłopo
tach wy n‘koją

cych dla nich z tego powodu.
Choć r początki, m listopada za

częły obowlr-ywać pewne ogranicze
nia w zużyciu prądu, t» pewne widoki 
zaobserwowane niekiedy na mieście 
wsączają w serca zbolałych abonen
tów’, jad zazdrości. Oto często na 
głównych lob też bocznych ulicach 
naszego m‘asta można dostrzec, w 
biały d^eń, palące się przez dłuższy 
czas l2tornle uliczne.

Czy nie byłoby lepiej, by zbiegłe 
bezuźytcczrĄp kEowarfy skierowywać 
do nocnej pracy?

Ofiarność
Zw. Zaw. Pracowników 

Skarbowych
Jak się dowladuiemy Zwiąsek Za

wodowy Pracowników Skarbowych 
w Lublinie, doceniając w całej pełni 
konieczność udzielenia poparcia ma
terialnego doniosłym skefom spoleee 
nym zadek'arowal 1 złożył na niżej 
wymienione cela następujące kwoty 
pieniężne:

a) na rzecz Garnizonowego Ośrodka 
Kultury f Wychowania Fizycznego w 
Lublinie kwotę złotych 5.600.

h) na rzecz Komitetu Pomocy ZL 
r-.owej kwotę zł. 10.000.

e) na rzecz Komitetu Budowy Szko 
ły przy ul. Lipowej w Lublinie kwotę 
złolych 10.000.
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poryfri 150 mm. Nlrdziele 1 żwfafa ?C proe. drożej. Za zastrzeżenie miejsca w tekście iOO proc, wśród drobnych do 19 mm 1 sep. 50 porę., ponad 50 mm, <lv*>?spaltowe 100 proc drożej.
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